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Zawiadomienie.
Na podstaw ie uchw ały centralnego  zarządu 

zw iązku m etalow ców  zostaje zw ołany po myśli 
§ 9, al. 1 głów nego s ta tu tu  na dnie od 12 
ewentualnie do 18 listopade. 1911

X  Zw yczajny Z jazd  Zw iązku
do W iednia X L ax en b u rg e”s trasse  Nr. 8— 10 
(Dom robotniczy).

Zarząd cen tra lny  proponuje następujący  
p o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. O tw arcie Zjazdu i pow itanie delegatów .
2. Spraw ozdanie cen tralnego  zarządu.
8. Spraw ozdanie kontroli.
4. Spraw ozdanie sądu  polubow nego.
5. Czeski separatyzm  w organizacyi za­

wodowej — K ongres zaw odow y — Ko- 
m isya porozum iewawcza

6. W nioski zm iany sta tu tu  organizacyjnego 
co ao kierow nictw a oicręgowego i w kła­
dek do zw iązku.

7. W nioski w spraw ie zm iany sta tu tu .
8. W nioski co do zm iany regu lam inu  za­

pom ogowego.
9. Spraw ozdanie i w nioski w spraw ie za ­

prow adzenia zapom óg w czasie choroby.
10. Spraw ozdanie co oo zaprow adzenia w kła­

dek według stopni.
U . W ybór nowego zarządu , kontroli i sądu  

polubow nego.
12 W ybór delegatów  na ogólno-zawodowy 

kongres.
13. Zniesienie książki robotniczej. Łam anie 

Kontraktów, a parlam ent.
14. E w entualne.

S p o s ó b  w y b o r ó w  d e l e g a i ó w  na 
zjazd zw iązku jes t o k r e ś l o n y  w głów nym  
sta tucie  § 9. alinea 3, 4. 5 i 6, k tó re  brzm ią:

Kraków, 19 sierpnia 1911.

§ 9) 3. Zjazd Związku utw orzonym  zostaje 
z delegatów  w ybranych  przez członków, z za 
rządu  zw iązku, kom isyi kontrolującej i p rze­
wodniczącego sądu  poluDownego N astępnie 
upraw nieni są do b ran ia  udziału  w zjeździe 
zw iązku z głosem  d oradczym : sek retarze  
okręgow i i urzędnicy resortow i, k tó rzy  w tym  
celu w yznaczeni zostaną przez zarząd związku.

4. W ybór delegatów  odbyw a się zapom ocą 
kartek , w ten  sposób, że na  każdych 500 
płacących członków  przypada jeden  delegat, 
w tym  celu u tw orzone zostają okręgi w ybor­
czo. Jeżeli jak aś  g ru p a  m iejscowa w ykazuje 
więcej niż 500 płacących  członków, to u ła ­
m ek — podobnie ja k  te  g rupy, k tó re  nie 
osiągnęły  500 płacących członków — należy 
włączyć do następnego  okręgu w yborczego, 
razem  z najbliżej poiożonem i gruDami.

5. Jeżeli przez tak ie  połączenie nie zostanie 
osiągniętą w ym agana liczba 500 członków , 
to, jeżeli liczba ta  w ynosi przynajm niej 200, 
może i w tak im  okręgu  w yborczym  w ybrany  
zostać jed en  delegat, z c.,ego jed n ak  należy 
zdać spraw ozdanie zjazdowi związku.

6. U stanow ienie okręgów  w yborczych od ­
byw a się na  podstaw ie obrachunków  za 
ostatn i kw arta ł przed odbyciem  zjazdu zw ią­
zku i liczy się przy tem  przeciętnie 10 zapła- 
conycti w kładek na członka na  kw arta ł.

■ G rupy m iejscow e połączone w jed en  okręg 
w yburczy, po rozpisaniu  w yborów  zaw iadom ią 
o postaw ionym , w zględnie Dostawionych k a n ­
dydatach  egzekutyw ę okręgow ą, k tó ra  w tym  
w ypadku spełn ia  rolę K om itetu wyborczego. 
Zarząd okręgow y m a ułożoną w ten  sposób 
łistę kandydatów  rozesłać do g rup  m iejsco­
wych okręgu, k tó re  znow u na zgrom adzeniu 
członków , przedk ładając  listę  kandydatów , 
m ają dokonać w yboru  zapom ocą k a r t do gło 
sow ania.

U zyskane w ten  sposób w yniki należy  po-

Rncznik V.

dać do zarządu  okręgow ego. W ybranym  jest 
ten  z zaproponow anych kandydatów , k tóry  
otrzym ał abso lu tną  większość w szystkich od­
danych głosów. Jeżeli w ypadek  taki n ie za­
chodzi u  żadnego z kandydatów , to należy 
zarządzić w ybór ściślejszy m iędzy tym i dwom a 
kandydatam i, k tó rzy  otrzym ali najwięKszą ilość 
głosów.

W y b o r y  m a j ą  p r z e p r o w a d z i ć  Z a ­
r z ą d y  o k r ę g o w e  w swoim zakresie dzia­
łan ia  po m yśłi § 9 a linea 6, a to  dla okręgu 
o rgan izacy jnego :

W i e d e ń  . . . .
W -r. N e u s t a d t  . • 3
S-t. P o l l e n  . . . - 4
L i n z ....................... 1 delegat
S t e y  r ................... • 1 i
S o l n o g r ó d . 1
I n s b r u k  . . . . • 1 *
D o r  n b i r  n . . . • 1 ,
G r a c .......................
L e o b e n  . . . . 1 delegat
C e l o w i e e  . . . . 1 „
L u b i a n a .  . . . - 1
T r y e s t ..................
P r a g a  .................. . 1 delegat
K o m o t ó w  . . . 5 delegatów
L i b e r  z e c • ^
P i l z n o 1 delega
B e r n o  .................. 4 delegatów
W i t k o  w i c e  . . • 3
O ł o m u n i e c  . . • ^
K r a k ó w  . . . . . 2

W ybory  m uszą być najpóźniej do 31 pa­
ździernika przeprow adzone, a w ynik w yborów  
p o aan y  do w iadom ości cen tra lnem u  zarzą­
dowi.

Z pozdrow ieniem
Franciszek Oomes Ludw ik Exner

sekretarz. przewodniczący.

PAWEŁ LENOWICZ.

C I E N I E .
(Dokończenie).

Mówili, ino trudno mi spamiętać. Jakoś mó­
wili... zaraz... twój tata... Kiedy nie mogę wspo­
mnieć! Ana! wiem już!., hycel! nie, nie hycel. 
Sznycel, czy tam jak!

— Sznycel? sznycel?... a cóż to takiego szny­
cel?

Hanusia nie mogła matce objaśnić; wiedziała 
tylko, że ich biją za to, że bawić się z nimi 
nie chcą, i że „wszystkie lokatory“ wyprowadzić 
się mają przez nich „w jedną chwilę1'.

I nagłe!... kobieta myśl tę odpędza, ale przy­
lgnęła ona jak smoła ao mózgu. Ssie serce, 
krew mrozi. Chce się upaść na ziemię, ciężarem 
swoim przygnieść tego „sznycla czy tam jak '1, 
wyrwać z siebie latami wspólnego z nim życ5a 
wyrobione przywiązanie, krzyczec mu nad uchem 
o niedoli, o łzach dzieci, o nienawiści swojej.

Woda wystygła w balii, a Śmigowa bezczyn­
nie wciąż siedzi, z bezwładnie opuszczonemi 
rękami.

— Mama jeść! maama! — płaczliwym tonem 
powtarzają chłopcy.

Przezwycięża niemoc, wstaje. Z trudnością

własny swój dźwiga ciężar. Daje dzieciom po 
kubku czarnej kawy i kromce chleba.

— Macie po dwa grosze i spać idźcie.
Chłopcy tańczą z radości, upojeni nieoczeki-

wanem szczęściem.
Śmigowa nie patrzy na Hanusię, jakimś obcym 

pyta głosem:
— Jak chłopcy mówili? Szpi... sznycel? A 

może inaczej? może drań?
— „Drań11! drań to przecież wiem co to zna­

czy, to tata tak mówi.
Śmigowa nie pyta więcej, już wie, już wie, 

już wie.
IV.

Kruk krwią cały zbroczony zaledwie do progu 
się dowlókł. Z dzieci Hanusia tylko nie śpi. 
I patrząc obłęanemi oczami na tę krwią zalaną 
postać, zdaje jej się, że w szalonym jakimś 
pląsie, ociekając krwią, wi,-ują wkoło niej ma­
tka, balia, dziadek, grytelek z tabliczką, wszy­
stko, wszystko .......................  .

Hanusia otwiera zmęczone oczęta. Spać, spać, 
dalej, nie rozproszyć widzianych we śnie cu­
dów.

Spojrzy tylko w okno. Na niebie, w odbiciu 
znow sen swój widzi Raj. Fioletowa smuga, 
później rożowa. Zaciska powieki, by w oczach 
widziane barwy uwięzić; (W tym raju to jak

w bajce. Rzędem białe stoją łóżeczka, białą za­
słane pościelą. W łóżeczkach śpią dzieci — pe­
wnie aniołkow ie;'n ie widać ich dobrze, ale pe­
wnie to oni.

Ach, jak dobrze! Niema taty. I dziadka niema. 
A mama gdzieś pewnie śpi w pobliżu. Pewnie 
tak. Inaczej bez niej dobrzeby tak być nie mo­
gło. Czysto ubrana, nie przy balii. Matuś ko­
chana ! Hipek i Witek w konie pewnie się bawią. 
Ach, jak dobrze, jak dobrze....

— Jak się mamy Hanuś?
- I ten pan jaki dobry — pewnie S-ty Mikołaj. 

Pan zbliża się de ściany, nad głową coś Hanusi 
ogląda. I ona chce zobaczyć co tam jest takiego, 
ale nie może. Szerzej otwiera oczy. Ptak! jakiś 
duży ptak o skrzydłach białych nachyla się nad 
nią, lekko poprawia posłanie.

— W nocy spała po raz pierwszy. Tempera­
turę pa"n doktór w idz.ał? — normalna.

— Zadowolonym z ciebie dziewuszko moja! — 
i Ś-ty Mikołaj po twarzyczce ją  gładzi

Hanusia inaczej raj sobie wyobrażała, ale nie 
lepiej, o m e; tu tak dobrze, tak dobrze!

Dwa, trzy dni trwał ten pół sen, pół jawa. 
W środę na widzenie przychodzi mama. Lecż 
jaka straszna! Od niej dowiaduje się Hanusia, 
że raj ten, to szpital.

Chciałaby się matki spytać, czemu taka zbie- 
dzona, ale boi się. Boi się słyszeć o ojcu, 
o dziadku.

ORGAN
Z W IĄ Z K U  M ETA LO W CÓ W  W  A IJST R Y I

W Y C H O D Z I C O  S O B O T Ę  W IE C Z Ó R .
T E l EFO N U Nr I3 M  TELEFO N U  Nr T399



M E T A L O W I E C Nr. 33

B aczncść  
członkow ie grupy lwowskiej!

Niniejszem zawiadamiam, że w myśl 
postanowień statutu, z wkładkami nie 
wolno dłużej zalegać jak 8 tygodni. 
Członkowie, zalegający z wkładkami 
dłużej niż 8 tygodni, tracą prawa do 
wszelkich świadczeń, przepisanych sta­
tutem.

Wzywam członków z a l e g a j ą c y c h  
z wkładkami, by zaległości te do '20 sier­
pnia b. r. wyrównali — lub też składa­
jąc książeczkę legitymacyjną na ręce 
kasyera, oś^ iadczyli się, w  jakim czasie 
zaległe wkładki wyrównają.

Niestosujący się do owego wezwania 
po 20 sierpnia z listy członków będą 
wykreśleni.

Za S ek re ta ry a t

W .  T n p f n e k .

Nowoczesny ruch robotniczy 
a kultura.

Słyszy się często, zw łaszcza z u s t sy tych 
estetów  burżuazy jnych  zarzut, że now oczesny 
ruch robotniczy, a specyałnie działalność 
zw iązków zaw odow ych skierow uje całe m y­
ślenie robotników  na cele m ateryalne, zam iast 
na  ogólno-ludzkie cele k u ltu ry  ducha i um y­
słu, że zb y t silne podkreślanie in teresów  ma- 
terya lnych  niszczy w robotn ikach  wszelki 
zm ysł dla w zniosłych ideałów  piękna i ku ltu ry , 
co z konieczności prow adzi do zubożenia du ­
chow ego życia szerokich m as. P rzypatrzm y 
się nieco bliżej tym  napozór słusznym , w g ru n ­
cie rzeczy jednak  płytkim  i fałszyw ym  za­
rzutom .

K ultu ra, jak ą  żyje dzisiejszy robotn ik  nie 
jest, ku ltu rą  ogółu społeczeństw a i nie może 
być m iarą jej poziomu. Życie przec:ętnego 
robo tn ika  up ływ a m onotonnie i beznadziejnie 
szaro, jak  szary  dzień deszczowy. P rzy k u ty  
do w arsz ta tu  swej pracy, nie m a on ani po 
czucia sw obody, ani sam odzielności, a codzien­
na tro sk a  o najpilniejsze i najprym ityw niejsze

— Byłaś Hanuś chora na szkarlatynę — glos 
matki drży od powstrzymywanego płaczu, Ha­
nusia słucha z natężeniem — i doktór mówi, 
że jeżeli wszystko doDrze pójdzie, to za tydzień 
zdrową będziesz zupełnie.

— I co?
— No nic, zdrową będziesz, do domu wrócisz.
— Do domu w rócę?!
Naciąga na oczy kołderkę. I znów widzi ojca, 

dziadka, widzi stosy brudnej bielizny, słyszy 
przekleństwa, brzęk tłuczonych naczyń.

— Hanuś! czemuś się zakryła?
Matka łagodnie uchyla nakrycie i widzi jak 

łzy po policzkach dziecka ciekną.
— Nie płacz Hanuś! wyzdrowiejesz może 

prędzej, może jutro, i zaraz do domu cię we­
zmę...

Hanusia jednak płakać nie przestaje...
Wieczór. Doktór rozmawia z siostrą.
— Tak, o ile nie nastąpią jakieś komplikacye, 

to za tydzień wypisać ją będzie można. Byle 
nam tylko nerki nie weszły w drogę.

Doktór oddala się. Cichną jego kroki. Słychac 
jeszcze jednak głos jeg o :

— Czy nie tej samej matki, dwoje tych 
zmarłych, było chłopiąt? — pyta on siostry.

Odpowiedź tunie w oddali.
K O N I E C .

m ateryalne potrzeby nie dopuszcza do jego 
um ysłu  m yśli o jakichkolw iek spraw ach pię­
kna lub kultury .

W  ciasnym  i dusznym  obszarze w arsztatu , 
przy huczącej i zgiełkliwej m aszynie nie m ogą 
się w znużonej w yobraźni robotn ika rodzić 
ideały, tam  całą energię jego pochłania p iaca , 
cała jego uw aga skupia się około potrzeb 
i nakazów  produkcyi. Nie inaczej je s t w domu. 
W ciasnej i ubogiej izbie, gdzie w ieczny n ie­
dostatek  panuje, gdzie giód dzieci i choroby 
stałym  są gościem , a z każdego k ąta  troska 
dużem i oczami w yziera, w takim  dom u nie 
m oże być m iejsca dla w yższych potrzeb i w y­
mogów ku ltu ry . W szędzie, gdzie roootnicy 
nie potrafili się jeszcze o w łasnej sile wy­
dobyć z tych nizin nędzy i rozpaczy, w k tó re 
ich kapitalizm  wDędza, tam  życie jednostki 
nie je s t niczein innem , jak  codziennym  zno­
jem  o zaspokojenie najprym ityw niejszych po­
trzeb. W alka o by t nie pozostaw ia ani m iejsca 
ani czasu dla innych potrzeD.

W  tych ciężkich w arunkach  życia robo tn i­
czego tkwi swoimi korzeniam i ruch zawodo- 
wo-związkowy. Ucisk tych  gospodarczych 
więzów rodzi obronę, k tó ra  tendencyoin k a ­
pitalistycznej gospodarki przeciw staw ia tam y, 
ra tu jące  k lasę robotniczą przed dalszym  UDad- 
kiem  na duo bezwzględnej nędzy. W solidar- 
nera zjednoczeniu się z rów nym i sobie znajduje 
robotnik  oparcie dla poważnego ODoru i m oralną 
siłę w iary we w łasną spraw ę, w iary w lepszą 
przyszłość, k tóra go stale  ożywia i do coraz 
now ych popycha w ysiłków. K ażda w alka o po ­
praw ę bytu . choćby najskrom niejszą dała 
m ate ry a ln ą  popraw ę, zaw iera w sobie tem  
sam em  też kaw ał ku ltu ry  przyszłościow ej 
i pew ną sum ę idealnych dóbr ludzkości.

Oczywiście, że w now oczesnym  ruchu  za- 
wodowo-związkowyro, w jego żądaniach, prze- 
dew szystkiem  m ateryalne  koncen tru ją  się d ą ­
żenia, zam ykające się w pragnieniu  w iększych 
płac, krótszego czasu  i lepszych w arunków  
pracy. N i3 chcemy przeczuć, że robotnik  
w swojej organizacyi zawodowej m yśli prze- 
dew szystkiem  ty lko o tem , jak b y  sobie po­
praw ić m aterya lne  w arunk i by tu . Je s t on 
isto tn ie „m ateryalistą", m yślącym  przede- 
w szystkiem  o spraw ach  m ateryalnych , Które­
mu dobra  pieczeń m ilszą się w ydaje, mż 
dzieło sztuk i greckiej.

Ale czyż w tym  stan ie  rzeczy nie mieści 
się najcięższe oskarżenie now oczesnego spo­
łeczeństw a? Czyż nie leży w tem  najsiln iejszy 
dowod, że rozdział społeczeństw a ludzkiego 
na k lasy , spow odow any gospodarką k ap ita ­
listyczną, odsunął szerokie w arstw y ludu od 
wszelkiego życia ku ltu ra lnego?

Tak jak  dziki m ieszkaniec A fryki bez udziału  
w ew nętrznego, spogląda na ) k u ltu rę  eu ro ­
pejską, tak  i szerokie w arstw y  ludu robo­
czego obcyn się czują ku ltu rze w arstw  po­
siadających, od których ich oddziela przepaść 
różnic w sposobie życia. Drogę do ku ltu ry  
now oczesnej dla robo tn ika  trzeb a  dopiero wy- 
karczow ać, a p racę tą  spełn iają  w dużym  
stopniu  o rg an izacy e , robotnicze Mogą się 
w praw dzie cele najbliższe organizacyj zaw o­
dow ych w ydaw ać mało idealnym i, w rzeczy­
wistości są  one jednak  ty lko koniecznem  
przejściem  do idealnej k u ltu ry  przyszłości. 
Ju ż  dziś je s t pow szechnie uznaną rzeczą, że 
opor zw iązków zaw odow ych ochronił robo­
tników  przed ostatecznym  upadkiem  m ate- 
ryalnym  i m oralnym  i pod wielu względam i 
popraw ił w arunki ich by tu , a że w osta te ­
cznej konsekw encyi działalność ich i cele nie 
m ają granic, przeto i każdy postęp ich walki, 
podnoszący stopę życiową robotn ika, nowe 
rodzi u  niego potrzeby i do najw yższych za­
prow adzi go w yżyn życia.

Rozum ie się, że wprzód nastąp ić  musi za­
spokojenie najpilniejszych potrzeb ciała, zanim  
się obudzi drzem iący w człow ieku głod w ie­
dzy, pragnien ie p iękna i życia idealno-kultu- 
ralnego. A że to  budzenie się idealnych po­
trzeb  w robo tn iku  pod w pływ em  działalności 
organizacyj najszersze ma m iejsce, o tem

św iadczą ośw iatow e in sty tucye robotnicze, 
rozrost czytelnictw a w śród zorganizow anych 
robotników , jak  wogóle stona ich życia um y­
słowego.

Jeżeli więc k toś dziś pow tarza s ta rą  piosnkę, 
że organizacye zawodowe przesiąknięte  są 
„m ateryalizm em ", to objaw ia tem , że nie zna 
życia robotniczego i nie rozum ie sprężyn  
wszelkiego życia kulturalnego . Polityka zw ią­
zków zaw odow ych nie je s t ty lko targiem  
m iędzy robotnikiem  a przedsięoiorcą o h a ­
lerze i m inuty, lecz je s t sta łym  i pew nym , 
aczkolw iek powolnem  i żm udnem  postępo­
w aniem  k lasy  ronolniczej ku  najw yższym  
szczytom  życia ludzkiego. Jej dzisiejsze żą ­
dania nie są  celem  w sobie, lecz ty lko szcze­
blam i na drodze do ostatecznego w yzw olenia, 
do nowej, rozdział k las znoszącej ku ltu ry .

Przeg ląd  społeczny.
Zaostrzenie sytuacyi w Norwegii. Lokaut 

przybiera wciąż groźniejsze rozm iary. W obec 
tego, iż w edług w szelkiego praw dopodobień­
stw a lokau t po t-w a jeszcze szereg tygodni, 
a m oże i m iesięcy, z w i ą z e k  m e t a l o w c ó w  
o r g a n i z u j e  n a  w i e l k ą  s k a l ę  e m i g r a -  
c y ę  z l o k a u t o w a n y c h ,  D r z e z n a c z a j ą c  
n a  r a z i e  n a  t e n  c e l  50.000  K. Oczywiście 
pism a burżuazyjne nazyw ają ten  krok „nie- 
patryo tycznym  ‘; należy jed n ak  zauw ażyć, że 
przed p aru  dniam i opublikow ane przez ofi- 
cyalne biuro s ta ty styczne  dane w skazują, iż 
pośród norw eskich kopalń , k tórym  m ają ro ­
botnicy do zaw dzięczenia lokaut, tylko jedna 
(na 29) znajduje się w norw eskich  rękach. 
To przeciw staw ienie braku  „patryotyzm u" ze 
strony robotników , a „patryo tyzm u" norw e­
skich kaDitalistów, popierających w imię in te­
resów  swej klasy  obcokrajow ych p rzedsię­
biorców, zrobiło w rażenie...

Dla zam anifestow ania solidarności r robo­
tniczej p rzystępu je  do s tre jku  dobrow olnie 
jeszcze kilka organizacyj, np. zw iązek m ary ­
narzy, k tóry  sta ł poza obrębem  krajow ej 
organizacyi zawodowej.

Sym patya publiczności po stronie zlokauki- 
w anych. N iejedna gm ina postanow iła już dać 
zlokautow anym  zajęcie w przedsiębiorstw ach 
gm innych. Na nierw szem  m iejscu stoi pow iat 
N edre Eker, w w iększości socyalistyczny. 
U chw alił p rzystąp ić do osuszenia świeżo n a ­
by tych  lasów , budow ania składów  w ęglow ych 
itd. Zorganizow ani będą tam  pracow ali po 3, 
zaś uiezorganizow ani (którzy m e o trzym ują 
zapomogi) 6 godzin, o trzym ując 4 korony 
dziennie. TaK podają sobie ręk ę  robotniczy 
ruch  zaw odow y i socyalizm  gm inny.

Oczekiwanem  je s t dalsze rozszerzenie się 
loKautu.

Z zaboru rosyjskiego. R obotnicy  k ilkunastu  
w arsztatów  robó t odlew ow ych w W arszaw ie 
złożyli sw ym  pracodaw com  żądania następ u ­
jące  : unorm ow ania an ia  roboczego na 9 go­
dzin; w ydalanie robotn ików  ty lko za zgodą 
ogó łu ; przyznanie robutnikow i usuw anem u 
praw a do 18 godzin p ła tn y ch  w ciąga dwóch 
tygodni dla poszukiw ania p racy , ustalen ie  
najniższej p łacy g isera na  2 rb. 50 kop dzien­
n ie ; płacenie robót „pofajeran tuw ych" o 50 
proc d ro że j; przyjm ow anie najw yżej 1 ucznia 
na  3 czeladników ; usta len ie  czasu nauk i na 
4 la ta  i unorm ow anie p łacy chłopca w p ier­
wszym  roku na 40 kop .; w II. na 60, w III. 
na  75, w LV na 100 kop. dziennie: zap łace­
nie za czas strejku . S k ładając swe żąaam a 
robotnicy oświadczyli, że będą na  odpowiedź 
czekali trzy  dni. W łaściciele n iek tó rych  w ar­
sztatów  odrazu  odrzucili żądania robotników  
i s tre jk  w ty ch  w arszta tach  rozpoczął się n a ­
tychm iast. W  innych prow adzą się rokow ania 
i je s t nadzieja na  pom yślne ich zakończenie.

W W arszaw ie skończył się s tra jk  300 ch ło­
pców w fab ryce w yrobów em aliow anych 
„W ulkan".

R edakcya „Życia Robotniczego" organu  
„polskiego" ruchu  zawodow ego, skazana zo­
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sta ła  w drodze adm inistracyjnej na  zapłace­
nie k ary  w w ysokości rb. 100.

Osobny inspektorat dla księstwa cieszyńskiego
R ozporządzeniem  m in isterstw a handlu  doko 
n an y  zosta ł now y podział okręgów  nadzor­
czych dla c. k. inspektorów  przem ysłow ych 
w A ustryi. W edług tego rozporządzenia istn ieją 
począw szy od 1 sierpnia 1911 na Ś ląsku dwa 
in spek to ra ty  przem ysłow e, a m ianowicie: 1) 
36. okręg  nadzorczy dla powiatów: Opawa 
m iasto i wieś, F ryw ałd , F reuden tha l, K arniów  
i W agstad t z siedzibą w Opawie i 2) 37 okręg 
nadzorczy dla pow iatów  Bielsko m iasto i wieś, 
F rydek  m iasto i wieś, C ieszyn i F ry sz ta t z sie­
dzibą w Cieszynie.

W  ten  sposób nareszcie otrzym a! Śląsk 
w schodni w łasny inspektorat przem ysłow y 
z siedzibą w Cieszynie. Znikła ted y  bajeczna 
w prost potw orność, że dla całego, nie bardzo 
dużego, ale rozległego k ra ju , zasianego gęsto 
na całej swej przestrzeni setkam i fabryk , ko­
palń i m niejszych przedsiębiorstw  przem y­
słowych, podlegających nadzorow i inspektora 
przem ysłow ego, że jednem  słowem dla n a j­
bardziej przem ysłow ego k ra ju  w państw ie 
is tn ia ł jeden jedyny  inspektoracik  przem ysło­
wy w Opawie! U stała ta  krzyw da, ustało to 
jaw ne protegow anie arcyksiążęcej kom ory 
i L a ry sz a ! Może te raz  nareszcie będzie m ożna 
częściej widzieć c. k. inspek to ra  p rzem ysło­
wego w Trzyńcu, w Piotrow icach, w Bieistru 
i C ieszynie sam ym .

Żeśm y się tego doczekali, to jes t zasługą 
organizacyi i posłów socyalno - dem okra ty ­
cznych. Rzeczą robotników  będzie teraz  przez 
stałe inform ow anie c. k. inspek to ra  przem y­
słow ego i celowe korzystan ie z jego inter- 
w encyi ukuć z niego now ą pożyteczną broń 
w w alce klasow ej p ro le ta ry a tu  przeciwko 
swoim ciem iężycieiom  i wyzyskiwaczom .

Socyclizm podług biskupa angielskiego. So- 
cyalizm  nie je s t p rzypadkow ą teo ryą , do 
ziry tow ania różnych ducnow nych i m ilionerów, 
ale jes t nieuniknionym  rezu ltaiem  rozw oju 
społecznego. I czy kto chce czy nie — czy 
się kom u podoba lub nie — m usi nadejść 
jako  ekonom iczna konieczność i jako szkoła, 
w k tórej ludzie pozbędą się okłam yw ania, 
oszukiw ania i okradan ia jeden  drugiego, po 
niew aż to nie bedzie przedstaw iało  żadnego 
in teresu .

Socyalizm  zniszczy konkurencyę pom iędzy 
ludźmi i osw obodzoną stąd  energ ię obróci na  
podbój n a tu ry . Socyalizm  w ykształci ludzi, 
um oralni i o tw orzy im na rozcież drzwi, do 
coraz dalszego postępu i doskonalen ia się.

Na ooparcie tego tw ierdzenia przytaczam y 
tu ta j kilka ustępów  z m owy biskupa angiel­
skiego ze S tepney  (Anglia) d ra Longa, k tóry  
na  niedaw no tem u odbytem  zebran iu  w Lon­
dynie, praw ie to sam o dowodził.

Mówił on, że 19 w iek zaprow adził specya- 
lizacyę p racy  i zaprzągł technikę do roboty , 
przez co zw iększył n iepom iernie produkcyę 
ogólną, a le .d la  praw idłow ego i spraw iedliw ego 
podziału bogactw  nic a nic nie zrobił, pozo­
staw ił to  widocznie dw udziestem u wiekowi.

D ziew iętnasty  w iek b y ł wiekiem konku- 
re n c y i; w ypełn ił on swoie przeznaczenie i zu ­
żył s i ę ; jego  in sty tucye dłużej jeszcze nad 
30 lat nie po trw ają —  ale zastąp i go epoka 
socyalizm u, to je s t w zajem nych, słusznych 
ustępstw  i kolektyw nej własności.

S tary , ale n iezacofany biskup, nazyw a so­
cyalizm  najgłębszą i najw spanialszą teoryą, 
jak a  kiedykol wiek is tn ia ła  na  świecie, tak  
pod względem  rozum u, jak i m oralności — 
i dlatego nic się jej nie oprze; ona w szystko 
zdobędzie i zrów na.

Dr. Long prorokuje, iż za 30 la t najw yżej, 
znikną w całej EuroDie w szystkie m onarchie, 
w szystkie zaw ojow ane narodow ości i u jarz­
m ione k lasy  społeczne osw ooodzone i zró­
w nane zo stan ą ; ziem ia i wielki p rzem ysł 
przejdą na  w łasność ogołu i każdy na starość 
będzie m iał w ygodny b y t zapew niony.

W  końcu zaś 20 w ieku zobaczym y ściśle

kolektyw ną gospodarkę we w szystkich szcze­
gółach i pracach.

Mowa dr. Longa w yw ołała w Angli ogrom ne 
wrażenie.

Strejk robotników ślusarskich 
w Krakowie.

Strejk  trw a już drugi tydzień, lecz są  w szel­
kie widoki, że dobiega on do końca.

R obotnicy U zym ają się solidarnie i dzięki 
tem u n i e m a  a n i  j e d n e g o  s t r e j b r e -  
c h e r  a. M ajstrow ie pomylili się grubo na 
sw ych rachubach , licząc, że dostaną „chę­
tnych do pracy  “. T ak  się m e stało , choc roz­
pisali m ajstrow ie listy  na prow incye po ro ­
botników. Nikt się m e zjawił.

Najpocieszniej w yglądało, gdy m ajstrow ie 
udali się do sław etnego cechu ślusarskiego 
o ra tunek . Pan G ó r e c k i  cechm istrz no i rad ­
ca cesarski raczył w swej łasce przyjąć de- 
pu tacyę strejk iem  objętych  m ajstrów , obie­
cując pomoc i opiekę nad  nieszczęśliwym i, 
ale poza oczym a w yśm iał się ze swoich kon­
kurentów . Obietnice, że m ajstrow ie podejm ą 
roboty  do w ykończenia nie doszły do sku tku , 
bo wiedzieli, że robotn icy  w innych  w arsz ta­
tach  nie będą robić ich robót. A najw ięcej 
przelękli się tego, że w łaśnie ci, tak  życzliwi 
koledzy sw oją pom ocą dopom ogliby im do 
odebran ia klientów . M ajstrow ie dość przezor­
nie zrezygnow ali z tych  usług.

Jedynym  krokiem  cechu ślusarsk iego  było, 
że w ydali cy rku larz  do m ajstrów , aby  nie 
przyjm ow ali robotników  z w arsztatów  obję­
tych  strejkiem . Że robotnicy  strejkujący  nad 
tak  ciężkiem i zarządzeniam i z trudem  mogli 
przejść do porządku dziennego — bez w ybu­
chu śm iechu każdy  zrozumie.

O statn i resk ry p t, k tó ry  w ydał pan  G ó i e- 
c k i to  by ł ten, w któ-ym  żądał od tow. To- 
p inka i komisy? cennikow ej, aby robotnicy 
stre jku jący  udali się dc jakiegoś C u d a k a ,  
czy C udka, n iby  starszego  b ra ta  od cecho­
wego zgrom adzenia towarzyszy,- bo p. Ce- 
chm istrz tylko za pośrednictw em  tego C uda­
k a  i sw ych m am eluków  gotów jes t do u k ła ­
dów.

Robotnicy słusznie uznali, że byłoby  to 
niżej godności robotników  zorganizow anych, 
aby  mieli z tym i panam i zasiąsć do stołu, 
a w szczególności z najw iększym  w yzyski­
waczem  robotników  panem  rad cą  cesarskim . 
Odrzucili więc na swojem  zgrom adzeniu bez 
długiej dyskusy i tę  cenną rad ę  panów  z ce­
chu.

Po tern w szyctkiem  na drugi dzień, tj. w po­
niedziałek  panow ie m ajstrow ie zgłosili się do 
s e k r e t a r y a t u  m e t a l o w c ó w  z zaw ia­
dom ieniem , że p r z y s t ą p i ą  do pertrak tacy j 
w m yśl żądań robotników , tj. na podstaw ie 
ogólnie przyjętej form y. W e w torek  15 b. m. 
zeszły się obydw ie kom isye cennikow e tak  
ze strony  m ajstrów , jak  i robotników . Z w ó ­
zek robotników  rep rezen tu je  tow. T o p i n e k, 
sek re tarz  krajow y, a Z w i ą z e k  z o r g a n i ­
z o w a n y c h  p r a c o d a w c ó w  pan S t e i n ­
b e r g ,  w łaściciel w arsztatów  stolarskich.

Gdy to podajem y do wiadom ości odbyw ają 
się już  drugi dzień pertrak tacy e  i spodzie- 
w anem  jest, że robotnicy osiągną pow ażne 
korzyści

Gdyby jednak  nasze oczek”vania zaw iodły, 
r o b o t n i c y  p r z y g o t o w a n i  s ą  n a  d a l ­
s z ą  w a 1 k  ę pozostając w iernym i swej uchw ale, 
że z p r ó ż n e m i  r ę k a m i  n i e  w r ó c ą  d o  
p r a c y .

Pism a burżuazy jne jak  zw ykle zaw yły (po­
zornie) z bólu nad niedolą m ajstrów  objętych 
strejk .em . My m ożem y zapewnić, że nic się 
panom  m ajstrom  nie stan ie , jeżeli będą  m u­
sieli nn ico więcej zapłacić robotnikom  wobec 
tak  wielkiej drożyzny. Będzie się im dalej 
dobrze powodzić, jak  długo robotn icy  będą 
zapełniać ich w arsztaty . A na kró tszym  i u re ­
gulow anym  czasie p racy  żaden m ajster jeszcze

nie zbankru tow ał, i owszem  robotnicy w ypo­
częci daleko więcej produkują. Je s t to rzeczą 
już daw no dowiedzioną. Panow ie m ajstrow ie 
nie ty le  w robotn ikach  powinni widzieć n ie­
bezpieczeństw o dla siebie, ile we w łasnych 
kolegach.

P an  Górecki w tow arzystw ie sw ych ko le­
gów w yrażał sw oją radość z powodu, że s tre j­
kiem  dotknięte zostały  te „Dijawki®, k tóre 
najw ięcej konkuru ją  z panam i z katolickiego 
cechu.

Nie bęazie to zby t długa radość. Zapewnić 
już  teraz  m ożem y pana radcę cesarskiego, 
że robo tn icy  nie będą już zbyt długo znosić 
najohydniejszego w yzysku, jak i panu je  w jego 
fabryce i innych  jego kolegów.

O r g a n i z a c y a  m e t a l o w c ó w  trafi także 
do oram  n a jc u d n ie jsz y c h  w yzyskiw aczy i 
z zdw ojoną siłą zm usi tychże do u stęp stw  
i zm ian stosunków  w tych  w arsztatach .

R o b o t n i k ó w  z a ś  w z y w a m y ,  a b y  
ś l a d e m  s w y c h  w a l c z ą c y c h  k o l e g ó w  
ł ą c z y l i  s i ę  w s w e j  o i g a n i z a c y i  m e ­
t a l  o w c ó w i g o t o w a 1 i s i ę  d o  c i ę ż k i e j ,  
l e c z  n i e u n i k n i o n e j  w a l k i .

Zwycięstwo musi być po naszej s tro n ie !

O strzeżen ie !
LWÓW. W ybuchł tu w fa ­

b ryce  k s. L u b o m i r s k i e g o  
s tre jk  tok a rzy  że la zn y ch .

N iech  ża d en  to k a rz  dc Lwo­
w a n ie  je d z ie !

Z w arsztatów  e fabryk.
W itkowice. (W y p r a w a  p o  p o l s k i c h  r o ­

b o t n i k ó w  z p r z e s z k o d a m i )  Dyrektor 
hut tutejszych dr. Szuster i jego koledzy stale 
uważali polskich robotników za bydło robocze. 
Szuster nieraz arogancko przechwalał się, że 
się strejku nie boi, ’oo za dwa grajcary dosta­
nie „wagon Polaków®. Czasy się jednak szyb­
ciej zmieniły, niźli to Szuster przypuszczał. 
Przyszła chwila, że trzeba było na gwałt sta­
rać się o robotnika, a tu  „wagony Polaków® nie 
przybywały. Wysłał więc na werbunek nieja­
kiego Titzia. Ten wziął z sobą sporo grosza, 
podwójne spodnie (od wypadku) i ruszył w dro­
gę, Jakież byłe zdziwienie witkowickich mache- 
rów, gdy zamiast całych wagonów przyprowa­
dził Titzel trzech robotników, którzy nazajutrz 
opuścili Witkowice. Co gorsza, w jakiejś gmi­
nie d o s t a ł  T i t z e l  p o r z ą d n i e  w s k ó r ę  
i z wielkim strachem, bólem, a p r ó ż n e m i  
r ę k a m i  u c i e k a ł  do Witkowie. Tak się skoń­
czyła wypiawa po „wagony Polaków”...

Stryj. Położenie robotnikow giserskich w Stry 
ju, a w szczególności u W ersteina jest pod psem. 
Praca w tej budzie trwa 11 godzin, lecz robo­
tnicy sami przedłużają sobie czas pracy do 13 
a nawet do 16 godzin dziennie, bo płace są 
tam tak niskie, że gdyby robiono tu tak jak 
w innych giserniach 9V2 godzin, to nie zaro­
biliby nawet na owsiany chleb.

Wersiein otrzymał terminowe roboty, aby na 
czas zrobić Dosłał majstra Szmidta do Lwowa 
po giserów, któremu się udało awóch gise-ów 
sprowadzić, obiecując im złote góry.

Robotnicy ci me chcieli pracować jak woły 
po 13 i 16 godzin, a Werstein bojąc się, aby 
mu jego baranków nie zbuntowali i nie zapro­
wadzili do organizacyi, chciał się ich w ja­
kikolwiek sposób pozbyć. Gdy się mu to nie 
udawało, zaczął na tych robotnikow wymyślać, 
że go oszukują, a „on ich będzie wyrzucić 
i oddacz do żandarmów i policyautów®. Kto jest
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oszust, toby się dało na następującym przykła­
dzie przekonać.

Jeden z robotników wymówił pracę, bo nie 
mógł dłużej w tych warunkach pracować. Jak 
zaczął pan majster wraz z werkfiihrerem od te­
go robotnika robotę odbierać, to ZU odlewów 
mu o d r z u c i l i  i n i e  z a p ł a c i l i  Gdy ale 
ten robotnik wyjechał, to wtedy roboty te 
były dobre, bo po kilka w y s y ł a l i  n i e  p r z e ­
r a b i a j ą c  i c h  w c a l e .  Były to hamulce ko­
lejowe.

Żaaen giser nie wie za co robi i za co do­
staje pieniądze. Nie dostają robotnicy ani ozna­
czonej ceny, ani kart akordowych.

ledynym regulatorem cen jest robotnik z 0'cty- 
nii, niejaki K o s t i u k. Gdy przyjdzie jaka nowa 
robota, to najprzód Werstein temu robotnikowi 
ją  daje, ten robi j e d e n  d z i e ń  i przez ten 
dzień narobi tyle, ile inny mógłby to zrobić 
zaledwie za 2 lub trzy dni. Potem Werstein 
oddaje tę robotę innym robotnikom i daje im 
jaknajniższe ceny. Gdy ci robotnicy nie mogą 
na tej robocie nic zarobić, to wyzywa się ich 
i żąda się od nich, aby robili fajeranty.

Kiedy zeszłego roku był bojkot w jednej fa­
bryce, a robota została przysłaną do W ersteina 
wtedy nikt inny :ylko K o s t i u k  i W e n u s  
r o b o t ę  p o d j ę l i  i t o  o t  k o r o n ę  t a n i e j  
niż: w o w e j  f a b r y c e  r o b i o n o .

Takich adlatusów jest tam więcej i napiszemy 
o ich sprawkach, jeżeli nie zmienią swego po­
stępowania.

Pan Szmidt powinien także się opamiętać, 
bo u Wersteina nikt na wieki jeszcze nie robił, 
więc może i p. Szmidt zostać kopnięty, a ro­
botnicy będą mu potem pluć w oczy, jak to 
robią osławionym Zyzdom. Niechże się w przy­
szłości wystrzega wyjeżdżać po robotników z pię- 
knemi obietnicami, a w szczególności do Lwowa, 
bo zamiast zajechać do Stryja z Dowrotem, od­
wieźć go mogą gdzieindziej!...

Glinnik Maryam polski. Czytając „Metalowca“ 
lub inne pisma robotnicze, widzimy, że prawie 
wszędzie, gdzie jest organizacya, tam zdobyto 
drogą walki lepsze płace i krótszy dzień pracy.

U nas, w warsztatach mechanicznych, rzecz 
się ma wręcz przeciwnie. U nas jest organiza­
cya metalowców, ale robotnicy ją  omijają, dla­
tego też zamiast lepiej, jest coraz gorzej. W na­
szych warsztatach, naw et gdy majster który 
przed samą szóstą godziną zapowie, że dziś 
muszą robotnicy robić do 8-mej, 10-tej lub całą 
noc, to każdy w duchu przeklina, ale w poko­
rze swojej uszy stuli i wykonywa rozkaz swego 
majstra. Inaczej też być nie może, bo robotnicy 
nie należą do organizacyi nie mogą dla siebie 
nic lepszego oczekiwać i muszą się poddać k a­
żdemu zarządzeniu, inaczej gdyby tego nie uczy­
nili lub też nie mogli fizycznie wykonać, cze­
kać ich może wyrzucenie za bramę.

Nawoływania nasze, aby się robotnicy raz 
opamiętali i przystąpili do organizacyi są bez­
skuteczne. Gdyby wszędzie robotnicy byli tak 
tępemi jak są u nas, to naprawdę nie byłoby 
milionów zorganizowanych jak to jest, ale o ty ­
siącach nie byłoby co mówić!

Robotnicy rozumieją i przyznają słuszność na­
szym wezwaniom, a nawet obiecują, że w dniu 
wypłaty przystąpią. Do organizacyi to żal im 
zapłacie, lecz im nie żal ciężko zapracowany 
giosz zanieść prosto do szynków i tam zapijać 
się od soboty do poniedziałku rano.

Nie wstyd, gdy żony muszą szukać od szyn­
ku do szynku swych mężów, aby uratować je­
szcze nie przepite pieniądze — aby zapłacić 
przynajmniej sklepikarza.

Piszący z bólem to pisze, lecz widzi się spo­
wodowany opisać to postępowanie robotników, 
bo już wszelkie wysiłki były robione, aby te 
smutne zjawiska znikły, lecz napróżno.

Może po te.i notatce nastąpi opamiętanie. Może 
przecie rozważą swoje położenie i zwrócą z dro­
gi, na której gotują dla siebie nieszczęście, a dla 
drugich ciężki los.

Gdyby ci wstąpili do organizacyi —  wtedy 
nie jedna rodzina błogosławiłaby ten dzień, bo 
jako zorganizowany robotnik nauczyłby się ce­
nić swoją godność robotniczą i dołożyłby sta­

rań, aby wspólnemi siłami usunąć wszystko zło 
i poprawić swoją dolę.

Pomyślcie koledzy nad tern wszystkiem i zer­
wijcie z dotychczasowem postępowaniem — po­
łączmy się wszyscy w naszej organizacyi me­
talowców, a uczujemy się wszyscy zupełnie odro­
dzeni i dążeniem naszem będzie stworzenie lu­
dzkich warunków dla nas i naszych rodzin.

Frysztat. ( W a l c o w n i a  ż e l a z a ,  c z y  m ł y n  
n a  k o ś c i  l u d z k i e ? )  W tutejszej walcowni 
i w stolarni panują wprost straszne stosunki 
Napędzanie do pracy, zmniejszanie liczby robo­
tników celem zwiększenia zysku kapitalisty­
cznego, zmuszanie szykanowaniem robotników 
uzdolnionych do opuszczania murów tej mordo­
wni i zastępowanie ich innymi, taniej pracują­
cymi, nieobznajomionymi dokładnie z pracą, 
drwiące z ustawy urządzenia ochronne — oto 
przyczyny ogromnej liczby lżejszych i ciężkich 
wypadków okaleczeń.

W piątek, 28 lipca odwieziono do krajowego 
szpitala w Cieszynie młodego robotnika Macheja, 
który spadł do rozpalonej szlaki i odpalił sobie 
nogi; zostanie on kaleką do śmierci. W sobotę, 
29 lipca w nocy znów sztaba z walców prze­
paliła dwudziestoletniemu robotnikowi Piegrzy- 
mowi udo aż do kości. Zawieziono go również 
do szpitala w Cieszynie, skąd wyjdzie dożywo­
tnim kaleką. Prawie dnia niema bez kalectwa 
w tej mordowni, a kto tam idzie na dzienną 
lub nocną zmianę, ten nie ma pewności, czy 
ujrzy jeszcze swą rodzinę, czy zdrów do domu 
powróci.

Urządzenia w walcowni są wadliwe, tak że 
robotnik pracuje przy jednych walcach, a z dru­
gich pędzi nań gorąca sztaba. “Walcami, których 
chyżość biegn przeznaczona jest na cienki drut, 
walcuje się sztaby, wskutek czego rozpalone 
sztaby staczają się często, kalecząc i paląc żywe 
ciało robotników. — Spragnieni wskutek piekiel­
nego gorąca robotnicy nieraz nie mają z czego 
napić się wody, której często nie ma kto przy­
nieść j pije się z nieczystych naczyń i stąd 
ciągłe choroby żołądka i jelit.

Nadinżynier Goldstein tego wszystkiego zda 
się nie widzieć. T e n . amerykański naganiacz 
jedno ma na ustach „yorwartsU , aby bussines 
(hisnes) szedł... Nic też dziwnego, że na 500 
robotników jest taka ogromna liczba wypadków, 
która procentowo przewyższa nawet owe osła­
wione mordownie witkowickie.

W roku 1910 wydarzyło się w stalowni we 
Frysztacie 329 wypadków skaleczenia, wskutek 
których robotnicy chorowali przez 4393 dni. 
Z tego widać,■ że prawie każdego dnia zdarza 
się wypadek, a więcej niż co drugi robotnik 
z ogólnej liczby zatrudnionych podległ okale­
czeniu.

Płace upadają coraz bardziej; robotnicy sta­
rają się to ciągłe obrywanie akordów wynagro­
dzić szybszą pracą, tak że nieraz jeden i drugi 
niema czasu spostrzedz grożącego niebezpie­
czeństwa. I tu leży główna przyczyna tej masy 
kalectw.

Wobec takich stosunków powinni się robo­
tnicy wziąć do dzieła, zaprzestać waśni osobi­
stych, wybudować silną organizacyę metalowców, 
a przy jej pomocy solidarnie żądać zmiany tych 
zbójeckich stosunków na lepsze.

P rzeg ląd  techn.czny.
Napęd barek kanałowych zapomocą śmigła.

Pod kierownictwem francuskiego towarzystwa 
żeglugi powietrznej dokonane zostały próby 
holowania barki kanałowej 38 metrów długości 
i 5 metrów szerokości zapomocą śmigła o śre­
dnicy 2'6 m., osadzonego na wale 9-^ronncgo sil­
nika benzynowego. Doświadczenia udały się 
doskonale: barka po 30 sek. uzyskała żądaną 
prędkość. Napęd zapomocą śmigła ma tę zaletę, 
że nie wywołuje uszkodzeń dla kanału, jak 
przy śrubie wodnej.

Z tych powodów na niektórych kanałach 
niemieckich wykluczono holowanie zapomocą 
parowców i zastosowano lokomotywy elektry­

czne, Zresztą w ostatn ich  czasach udało się 
zbudow ać parow ce śrubow e, n ie w yw ołujące  
niszczenia dna kanału; parowce te są zato  
bardzo kosztow ne. Napęd zaDomoca śmigła 
um ożliw i w ięc holow anie pojedyńczyc.h barek  
bez pom ocy tych parow ców .

Parowóz turbo-eiektryczny, zbudowany przez 
jedną z fabryk angielskich w Glasgowie, spo­
czywa na dwóch wózkach czteroosiowych. Ko­
cioł parowy i skraplacz umieszczone są: jeden 
z tyłu, drugi na przedzie wozu, turbina pa­
rowa, sprzężona bezpośrednio z prądnicą, znaj­
duje się pośrodku. Turbina robi 3000 obrotów 
na minutę Cztery elektromotory szeregowe 
poruszają wóz. Woda ze skraplacza, zapomocą 
pomp odśrodkowych, Dędzonych przez turbinę 
parową, przechodzi do chłodnicy, umieszczonej 
na przodzie wozu i przez to wystawionej na 
silny prąd powietrza. Woda ochłodzona wraca 
do zbiornika. Powietrze, ogrzane w chłodnicy, 
skieroWywa się zapomocą wentylatora pod ru­
szty paleniska kotłowego.

Z powodu strejków i bojkotów 
należy omijać następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Wiedeń (firma 

Ferd. Bauer i nast., fabryka wind) i (firma 
Mose Effenberger, fabryka armatur, obydwie 
VII Zieglergasse 67.). Baden (firma H. Heim, 
fabryka pieców); Rohrbach nad Golsę (firma 
Gruiidmann; Loosdorf (firma Grund i Edward 
S tu rm ; Reichenberg (wszystkie warsztaty z 
w y j ą t k i e m  f i r m y  „R af"), W arm sdorf fir­
ma Żhnmersa nast. i Cnarburg nad Elbę (wszyst­
kie firmy).

Musiężnicy: Wiedeń (firma J. Mitoschinka.)
Blacharze i d rikerzy: Proschwitz obok Gablonz 

(firma Richter i Schwertner; S ch le ttau ; Ernst 
i HeCker (fabryka metalowa); Sarajewo (wszyst­
kie zakłady).

Grawerzy: Wiedeń (firma Lederer i Berann, fa­
bryka guzików , XVI. NoDilegasse).

M etallschlager: Gros Schonau, Z ittau i Jons- 
dorf, (Saksonia) (wszystkie fabryki;

K o tla rze : Berno (wszystkie warsztaty).
Nożow nicy: Linz (firma Redtbacher, fabryka noży 

i nożyc)
Pilnikarze: Wiedeń, Budapeszt.
O dlew acze: Budapeszt (w szystk ie fabryki); Agram  

(firma I. fabryka maszyn i Harburg nad Elbę 
(w szystk ie zaKłady).

Ślusarze: Wiedeń (firma Fr. Geisberger, XIII. Lin- 
zerstrasse 163 — zakład artystyczny i budo­
wlany).

Kotlarze, kowale i ś lusarze: Serajewo (wszyst­
kie firmy).

Elektrom onterzy i pomocnicy: Wiedeń (wszystkie 
warsztaty).

Instalatorzy centralnych ogrzewalń i pomocnicy: 
Cnemnitz (Saksonia) —  (wszystkie zakłady).

A D R E S Y .

Związek metalowców w Austryi. Centrala: Wie­
deń V/2, Kohlgasse 27. Telefonu Nr 8634.

Sekretaryat Związku metalowców dla Galicyi 
oraz Redakcya i Admimstracya „M eta low ca":
Kraków, ulica Filipa L. 2, II piętro. Telefonu 
nr 1399.

Z przeniesieniem fabryki śrub z O ś w i ę c i ­
m i a  dc S p o r y s z  a, przeniesioną została również
i gruna miejscowa metalowców.

Wszelkie listy i korespondencye należy wy­
syłać pod adresem: Stefan Pękalski, Fabryka 
śrub, Sporysz, ost. poczta Ż y w i e c .

Bjgum in. LoKal wszystkich cganizacyj wraz 
Z grupą metalowców znajduje się w domu przy 
ul. Bogumi.iskiej I. 432. Tamże udzielana bę­
dzie bezpłatna porada prawna.
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